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				Halinie L. –Ona wie, dlaczego…

				apoza wszystkim –zpodziękowaniem

				zawieloletnią przyjaźń

				

				

			

		

	
		
			
				

				Karpacz 1969

				

				Zenon patrzył nażonę osłupiały.

				–	Co ty mi tu mówisz? –wysyczał cicho, co Frankę bardzo przeraziło. 

				Wiedziała, co znaczy taki ton. Jej mąż jest wściekły. Aprzecież powinien być szczęśliwy. Powinien się cieszyć tak samo, jak ona.

				–	Mówię, Zeniu…

				–	Docholery, nie nazywaj mnie tak, chyba zesto razy już ci mówiłem… –Zenon syczał coraz ciszej, co oznaczało, że jego wściekłość gwałtownie wzrasta. –Słyszałem, co powiedziałaś, ale zastanawiam się, jak to możliwe. Przecież sam zaprowadziłem cię dodoktora Chocimka, który zapewnił mnie, że załatwi wszystko, co trzeba.

				

				Franka uchyliła cichutko drzwi sypialni iprzeszła korytarzem wstronę salonu. Wpokoju paliło się światło, więc chyba ktoś tam był. Przypuszczając, że wsalonie siedzi Zenon, napalcach przesunęła się wstronę schodów prowadzących nagórę, gdzie znajdowało się mieszkanie pani Sabiny. Wprawdzie zrobiło się już bardzo późno, ale wogóle nie zdawała sobie ztego sprawy. Gdyby teściowa zechciała ją zrozumieć istanąć po jej stronie, pora rozmowy nie będzie istotna. Agdyby nie… to France itak było wszystko jedno, co sobie oniej pomyśli pani Sabina.

				***

				

			

		

	
		
			
				

				Początek nowegożycia

				

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział pierwszy

				Franciszka Janusiak stanowczym ruchem zamknęła zasobą drzwi. Rozpoczynała nowe życie. Kompletnie nowe, wkompletnie nowym miejscu, zkompletnie nowymi ludźmi dookoła. Wychodziła zamąż. Miała dwadzieścia lat.

				

				Wmarcu tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego ósmego roku pojechała nawczasy. Pierwszy raz wżyciu, ogromnie szczęśliwa. Szczęśliwa jednak tylko zpowodu wczasów, bo tak wogóle to ostatnio mało miała powodów doradości. Wręcz odwrotnie –życie nie szczędziło jej ciosów iwtak młodym wieku Franka była już sama naświecie. Mama odeszła pięć lat temu, zmarła cichutko, weśnie, nie zawracając nikomu głowy swoim bólem, chorobą izmartwieniem, czyli tym wszystkim, zczym zmagała się sama i, ostatecznie, sobie nie poradziła. Ojciec tak naprawdę zmarł razem znią, choć żył jeszcze prawie cztery lata. Ale był jakiś nieobecny, wycofany, mało przytomny. Nie zauważał, że ma córkę, która także cierpi po śmierci matki. Dziecko, które wymaga troski iuwagi, tym większej, że ma już tylko jego. 

				Tak więc Franka szybko zrozumiała, że jest już dorosła imusi dawać sobie radę sama. Ojciec nigdy nie był jej tak naprawdę bliski, kochał ją, oczywiście, ale chyba jej nie dostrzegał inie docierało doniego, że córka potrzebuje czegoś więcej, nie tylko czystego ubrania ipełnego talerza. Ciepło imiłość zapewniała dziewczynie matka; tego, że ojciec kocha ją jakoś inaczej, Franka wogóle nie zauważała. Sama kochała jednakowo obydwoje rodziców.

				Po śmierci matki, gdy France został już tylko tata, kochała go zewszystkich sił, takiego, jaki był. Choć wzasadzie straciła go już także, jakby zniknął zeświata wraz ześmiercią żony. Lekarz powiedział, że umarł zezgryzoty, ale Franka uważała, że umarł, bo tak postanowił. Wybrał żonę. Wolał być znią, anie zeswoją córką. Więc odszedł dożony. Zostawił córkę, bo był pewien, że Franka sobie poradzi ibędzie wiedziała, jak dalej żyć. On nie wiedział. Inie chciał.

				No cóż, została więc sama –iodtej chwili wpojedynkę musiała się zmagać zżyciem. Rodziców zabrakło inato już nic nie mogła poradzić. Żyła więc jak dotychczas –ztą tylko różnicą, że teraz sama zajmowała się sobą –gotowała obiady, robiła pranie izakupy –atakże domem oraz sadem iogrodem. Iradziła sobie. Po prostu musiała.

				–	Jak ty teraz tak będziesz… sama, dziecko? –zagadnęła Franciszkę życzliwa sąsiadka napogrzebie ojca, strasznie tym denerwując dziewczynę. –Może przeniesiesz się domnie irazem będziemy wiązać koniec zkońcem –zaproponowała.

				–	Dziękuję, naprawdę dam sobie radę. –Frania dygnęła grzecznie, bo była dobrze wychowana. Atak naprawdę ogarnęła ją złość, dotej pory bowiem dogłowy jej nie przyszło, że ktoś może wątpić wjej samowystarczalność. Przecież już od dawna sama prowadziła dom ijakoś wszystko grało. Chciała to wytłumaczyć pani Teresie, tej życzliwej sąsiadce, ale po chwili doszła downiosku, że nie warto. Zresztą pani Teresa już odeszła.

				

				Napociechę Franciszka miała swoją pracę, pracowała wksięgowości Zakładów Wytwórczych Przyborów Szkolnych, największym zakładzie wOstrowie, powiatowym mieście wwojewództwie poznańskim. Pensję miała –wswoim mniemaniu –nie najgorszą, koleżanki dobre. Poza pracą miała jeszcze dwie przyjaciółki, takie bratnie dusze zlat szkolnych, bardzo się lubiły. Była jedynaczką; po rodzicach odziedziczyła niewielki, trzypokojowy domek zogrodem isporym sadem. Delikatna, szczuplutka niebieskooka blondyneczka, wyglądała nakruchą iwiotką, wrzeczywistości jednak miała żelazny charakter. Wjej obecnym świecie istniała tylko ona, nikt więcej; iFranka wiedziała, że tak już zostanie. Teraz iwnajbliższej przyszłości, bo tej dalszej narazie nie planowała. 

				Nie miała chłopaka, chociaż zaraz po ukończeniu liceum chodziła zBogdanem Krawczykiem. Ich znajomość pozostała jednak platoniczna, choć Bogdan robił wszystko, co mógł, żeby to zmienić. Frania jednak nie bardzo miała ochotę nacoś więcej, toteż nanic mu nie pozwoliła iznajomość zakończyła się bardzo szybko. Franka nie rozpaczała po odejściu Bogusia, choć była doniego przywiązana i–jak to młoda dziewczyna – już prawie widziała wmarzeniach ich przyszłe wspólne życie. Dwoje dzieci, domek, pies ikot. Kiedyś. Bo teraz nato wszystko było jeszcze dla niej zawcześnie. Tylko psa miała, jak to wkażdym gospodarstwie.

				Później, po Bogdanie, jakoś nikt jej się nie trafił, aponieważ generalnie potrafiła godzić się zwyrokami życia, narazie wystarczały jej koleżanki, praca iojciec –póki żył –atakże dom iogród. Iksiążki, które namiętnie pochłaniała. Iponad wszystkie „dziewczyńskie” książki przedkładała opowieści oIndianach, kowbojach, traperach, muszkieterach; uwielbiała czytać oprzygodach Tomka Wilmowskiego, Tomka Sawyera, Pana Samochodzika. Poza książkami Karola Maya, Alfreda Szklarskiego iZbigniewa Nienackiego, uwielbiała Londona, Coopera, Curwooda, Dumasa. Jak dla jej koleżanek (wwiększości) ulubioną bohaterką zdzieciństwa była Ania zZielonego Wzgórza, tak dla Franciszki takim wzorem był Winnetou. Dotej pory, mimo że miała już lat dwadzieścia.

				

				Gdy zmarł ojciec, Franka dość szybko otrząsnęła się po tym kolejnym ciosie. Po raz drugi dotarło doniej, że musi ostatecznie dorosnąć, gdyż wjej życiu nie ma już nikogo, dokogo mogłaby się zwrócić. 

				*

				Koleżanki wpracy namówiły ją, żeby złożyła wRadzie Zakładowej wniosek owczasy. Wyjazd Franki wmarcu –gdyby te wczasy dostała –był im narękę, bo wtakim układzie one mogły wziąć urlopy wlecie. Franka nie miała przecież dzieci, toteż nie musiała dostosowywać się doterminów wakacji szkolnych.

				Wypełniła więc wniosek i, kuswemu wielkiemu zdumieniu, otrzymała skierowanie doKarpacza, dodomu wypoczynkowego FWP.

				Spakowała się naten urlop bardzo starannie. Trzeba zresztą przyznać, że wogóle pierwszy raz wżyciu opuszczała nadłużej rodzinny Ostrów. Dotychczas zdarzyło jej się wyjechać jedynie zeszkołą –raz była to tygodniowa wycieczka doWielkopolskiego Parku Narodowego, ale dzieciaki wróciły umęczone iznudzone tymi wszystkimi trasami turystycznymi, przez które przegoniła je wychowawczyni, fanatyczna wielbicielka przyrody; drugi raz –jednodniowa wyprawa dozamku wKórniku iwtedy też wszyscy byli znużeni całą tą historią, której prawie nikt nie lubił (poza szkolnym lizusem ikujonem Waldkiem Jeziorskim). Wliceum cała klasa pojechała jeszcze nakilka dni doTrójmiasta, ale Franka została wtedy wdomu, złożona anginą. Zdarzało jej się to bardzo często, aż dosiedemnastego roku życia, kiedy lekarz internista zrejonowej przychodni zdrowia namówił wreszcie ojca dziewczyny, by Franusi wyciąć migdałki.

				–	Będą eksponatem szpitalnym –mówił doktor Kwiatkowski. –Czegoś takiego jeszcze nigdy nie widziałem. Wyglądają jak kratery księżycowe, tak są podziurawione odtych czopów ropnych. Częste stany zapalne –przekonywał ojca Franki iją samą –mogą uszkodzić mięsień sercowy. To bardzo niebezpieczne.

				Tak więc migdały usunięto iodtej chwili anginy się skończyły.

				Jednak wdziewiątej klasie Frania nie pojechała nad morze, czego nie mogła dotąd odżałować. Przyrzekła sobie, że kiedyś sama tam pojedzie. Ale tak się nie stało, ateraz wybierała się naprzeciwny koniec Polski, gdzie już nazawsze miała zamieszkać, oczym –wchwili owego pierwszego wyjazdu nawczasy –oczywiście nawet jej się nie śniło. Nie wykluczało to wprzyszłości podróży doGdańska, Gdyni lubSopotu –jednak czyniło tę wyprawę bardziej odległą. No cóż, owycieczkach doinnych miast będzie myśleć później, narazie jej celem był Karpacz. 

				

				Zaraz po przyjeździe izarejestrowaniu się wdomu wczasowym zapukała dodrzwi kierownika. Pan Zenon nosił znamienite nazwisko „Wołodarski” (Książę Wołodar Rościsławicz był jednym ześredniowiecznych władców ówczesnego Księstwa Przemyskiego). Pan Wołodarski pochodził właśnie zPrzemyśla, po wojnie jednak osiadł naDolnym Śląsku, gdzie otrzymał przydział naniewielki poniemiecki dom wKarpaczu. Mieszkał zmatką, sprowadził ją dosiebie zPrzemyśla. Ich mieszkanie wtamtym mieście już nie istniało, zostało zniszczone wczasie wojny.

				–	Dzień dobry –przywitała się grzecznie Franciszka, awidząc uniesione wniemym zapytaniu brwi pana kierownika, dodała szybko: –Jestem wczasowiczką, przyjechałam dzisiaj rano ichciałam pana poprosić oprzydzielenie mi pokoju jednoosobowego. –Podsunęła wstronę pana Wołodarskiego białą kopertę, doktórej, pouczona przez koleżanki zpracy, wsunęła kilka banknotów.

				–	Proszę pani –pan Zenon wstał iwyszedł zza biurka –jak pani się nazywa?

				–	Franka –szepnęła biedaczka, bardzo zawstydzona. –To znaczy, Franciszka Janusiak –dodała szybko.

				–	Nie mam jednoosobowych pokoi, pani Franiu –oświadczył, adziewczyna aż się zwinęła, słysząc to „pani Franiu”. 

				Nie znosiła swojego imienia, zawsze miała zazłe rodzicom, że ją tak nazwali. Wpodstawówce jeszcze jakoś wytrzymywała, ale odkiedy dzieciaki (właściwie młodzież) wliceum zaczęły wołać nanią „pralka”, nie wiedziała, co począć. Mama mówiła doniej „Franusiu”, zlekkim zaśpiewem na„u”, brzmiało to: „Franuuusiu” ibyło ładne. Przyjaciółki, uproszone przez Frankę, wołały nanią Nuśka, odFranuśka. Ale nie wszyscy wliceum chcieli tak ją nazywać iFranka okropnie się czuła przez te cztery lata. Koleżanki wpracy mówiły nanią „Franka” ijuż się dotego przyzwyczaiła. Ale teraz to „pani Franiu” bardzo jej się nie podobało.

				–	Akopertę proszę szybko zabrać, nie widziałem jej –dodał pan Wołodarski.

				Biedna Franka złapała nieszczęsną kopertę iruszyła wstronę drzwi. Przed wyjściem odwróciła się jeszcze iprawie dygając, powiedziała:

				–	Ja… ja przepraszam. Ja nie chciałam nic złego. Ja… –Złapała zaklamkę ibyła już prawie zadrzwiami, gdy zatrzymał ją głos pana Zenona. Bardzo ubawiony, jak się jej wydało (itak było wistocie).

				–	Pani Franiu, amoże wieczorem wpadnie pani domnie najakąś herbatę? Zobaczę, co się da zrobić wsprawie tego pokoju.

				–	Ale przecież pan nie ma pokoju –szepnęła Franka. –Apoza tym właściwie wcale mi nie zależy nawłasnym pokoju. Koleżanki mówiły, żeby poprosić, tylko właściwie nie wiem, po co –wyjaśniała.

				–	Dobrze, ustalimy wszystko wieczorem –powiedział pan kierownik. –Teraz muszę już wyjść, przepraszam panią.

				Aoczy masz, dziewczyno, jak kwiat znazwy tego domu, rozmarzył się Wołodarski, patrząc nadrzwi, które właśnie zamknęły się zaFranciszką.

				Dom, którego był kierownikiem, nazywał się Błękitny Krokus.

				

				Franka wróciła doswojego pokoju, wktórym oprócz niej zamieszkały jeszcze dwie wczasowiczki, jedna chyba wjej wieku, druga, wyraźnie starsza, około pięćdziesiątki, macierzyńsko nastawiona dotych młodszych.

				–	Gdzieś ty się podziewała, dziecko? –zwyraźną pretensją wgłosie spytała Frankę. –Myślałam, że wszędzie będziemy razem chodzić, skoro mieszkamy razem. Tymczasem ty gdzieś poszłaś, ata druga położyła się dołóżka, oświadczając, że musi się wyspać. Inawet nie wiem, jak ma naimię. Nie wiem też, jak ty masz naimię, ile masz lat, gdzie mieszkasz, co lubisz, co robisz –no, nic nie wiem –skarżyła się wczasowa współlokatorka. –Ja nazywam się Sławomira Kostorowska imieszkam wZielonej Górze. Ale wprawdziwych górach jestem pierwszy raz wżyciu.

				Franka wewnętrznie zatkała uszy. Umiała tak się wyłączać, bo jedna zkoleżanek wurzędzie też lubiła mówić, ajak już rozpoczęła swój monolog, trudno było skłonić ją dozamilknięcia. Wtedy takie zatkanie uszu pomagało. Franka słyszała tylko coś wrodzaju jednostajnego szumu, takie buuu, bzzzz, ale przestawała odróżniać słowa, co ułatwiało zniesienie potwornego słowotoku.

				Położyła się nałóżku, naprzykrywającym je kocu izapatrzyła się wsufit. Wygłupiła się okropnie. Teraz dopiero zaczęły ją palić policzki. „Akopertę proszę zabrać…”, słyszała. Awłaśnie, gdzie ta koperta? Zerwała się złóżka isprawdziła kieszenie spodni. Koperty nie było. No ładnie! Wkońcu ją zostawiła… Ale przecież pamiętała, że wzięła ją zbiurka imiała wręku, gdy łapała zaklamkę. Musiała jej gdzieś wypaść. Licho by to, psiakrew, zaklęła wduchu. 

				Położyła się znowu, myśląc, co tu zrobić.

				Teraz będzie musiała iść tam wieczorem, żeby sprawdzić, co ztą kopertą. Ten cały kierownik uzna pewnie, że specjalnie gdzieś tam ją zostawiła. Nie, no, to po prostu obłęd. Franka pomyślała, że tylko jej mogła przydarzyć się taka historia. Zamiast się cieszyć zwczasów, zamiast wyjść, ona leży tu, nałóżku ijęczy zezmartwienia. Nadodatek nie wie, co robić. Ijeszcze ta cała pani Sławomira!

				–	Nie będę nigdzie zpanią chodzić, proszę dać mi spokój. Inie jestem żadne „moje dziecko”. Mam naimię Franciszka ibardzo lubię samotność –ogłosiła, odblokowując uszy igwałtownie zerwała się złóżka. Wtym momencie jednak zobaczyła, że jest sama wpokoju. Widocznie pani Sławka namówiła nawspólne wyjście tę drugą lokatorkę.

				Opsiakość, pomyślała Franka, nawet jak się odważę najakiś protest, okazuje się, że już zapóźno.

				Otworzyła walizkę ispojrzała należące wniej ubrania. Nie było ich dużo, ot, dwie pary spodni, spódnica, kilka bluzek, dwa swetry. Wyciągnęła najmniej pogniecioną bluzkę, zarzuciła naramiona sweter ipodeszła dolustra… Nie, stop! Nie będzie się upiększać. Taki kierownik domu wczasowego co dwa tygodnie ma „świeżą dostawę”, pomyślała zironią. Pójdę, wyjaśnię sytuację zkopertą ikoniec, postanowiła twardo.

				Tak zrobiła –to znaczy, usiłowała. Okazało się bowiem, że pan kierownik nie ma zamiaru pozwolić jej nazakończenie sprawy. Pan kierownik, nie wiedzieć czemu –sam nie mógł tego zrozumieć –po prostu oszalał napunkcie Franciszki. Rzeczywiście, nie miał jednoosobowych pokoi. To znaczy –miał jeden, który musiał być cały czas gotowy naewentualny przyjazd czy też dłuższy pobyt jakiejś szychy. Zministerstwa, zezwiązków zawodowych, zorganizacji partyjnej, zwojewództwa, czy skąd by tam jeszcze.

				Pan kierownik miał wszakże doswojej dyspozycji jeden pokój, zktórego często korzystał wcelach… jakby to nazwać… „konsumpcyjnych”. Wołodarski był całkiem przystojnym mężczyzną, awiele wczasowiczek nader chętnie dawało się „skonsumować”. Zenon chwytał więc, co mu życie podsuwało, bo niby dlaczego nie? Był mężczyzną stanu wolnego, po rozwodzie, eksżona zdwudziestoletnim synem mieszkała weWrocławiu, tak więc nic mu nie przeszkadzało wkorzystaniu zuciech tego świata. 

				Panna Franciszka spodobała się Zenonowi odpierwszego wejrzenia, aostatecznie urzekła go tym lekkim dygnięciem, wykonanym –awłaściwie wykonanym wpołowie –przy drzwiach, przed wyjściem zgabinetu. Spojrzał nanią wnikliwie, zatonął wtych niebieskich oczach i… przepadł. Bardzo był ciekawy, czy dziewczyna przyjdzie doniego wieczorem. Każda inna napewno skorzystałaby zzaproszenia, ale ta miała wsobie coś takiego, że zwątpił wjej przyjście. Bardzo się więc zdziwił, gdy około ósmej wieczorem usłyszał pukanie dodrzwi inieśmiały głosik zapytał: 

				–	Czy można? To ja –niepotrzebnie wyjaśniła Franka. –No bo kazał mi pan zabrać tę kopertę, aja jej nie mam, więc pewnie gdzieś tu leży, więc myślałam, że pan pomyśli, że ja ją tu specjalnie zostawiłam, więc przyszłam i…

				–	Stop, zaraz, chwileczkę! –udało się wtrącić panu Zenonowi wchwili gdy Franciszka zaczerpnęła tchu. –Nic nie rozumiem, ale niech pani wejdzie, usiądzie izaraz sobie wszystko wyjaśnimy.

				Bardzo się zdziwił, gdy nie udało mu się niczego –poza wyjaśnieniem sprawy koperty, która istotnie leżała obok krzesła, ustawionego przy drzwiach –uzyskać, zdziałać, uczynić, pchnąć doprzodu. Franka przyjęła propozycję zamieszkania wpokoju pana kierownika, ponieważ przestraszyła się wspólnego pobytu wjednym pokoju zpanią Sławomirą. Nie widziała wtym niczego złego –dla niej było jasne iniepodważalne, że zatą propozycją nic się nie kryje. Apan Zenon zwielkim zdziwieniem stwierdził, że taka postawa bardzo mu się podoba. Gdyby ktoś mu to opowiadał, wogóle nie uwierzyłby wtak nieprawdopodobną historię. Jego, Zenona Wołodarskiego, wyrywały sobie wszystkie kobiety; żadna nigdy nie opierała mu się dłużej niż dzień, awzasadzie średnia takiego oporu sprowadzała się doparu godzin. Atu taka smarkata zjakiego Ostrowa, Ostrowia czy skądś tam, po prostu mówi „nie”. Ito takim tonem, ztakim spojrzeniem, wtaki sposób, iż odrazu wiadomo, że mówi to, co naprawdę myśli. Że nie chce. Że rzeczywiście odmawia. Iże absolutnie trzeba to uszanować.

				Pan Zenon zamienił się więc wmłodzieńca, choć przecież miał już lat czterdzieści dziewięć, odwadzieścia dziewięć więcej odFranki, tak więc wistocie był prawie dwa ipół razy odniej starszy. Choć trzeba przyznać, że trzymał się świetnie inikt nie dałby mu nawet czterdziestki. Ale teraz raptem zaczął się czuć jak dwudziestolatek, przynosił dziewczynie kwiaty, zapraszał ją naromantyczne kolacje iwoził po miasteczkach Karkonoszy, pokazując różne ciekawe miejsca. Choć trochę się jednak różnił odprzeciętnego dwudziestolatka –miał samochód idużo więcej pieniędzy niż młody chłopak. Inieco więcej wprawy wzalotach. Te jego „zaloty” przyniosły jednak tylko taki efekt, że Franka po kilku dniach pozwoliła się pocałować, ito nawet nie jeden raz. 

				Pan Zenon sam nie mógł wto uwierzyć, ale wprzeddzień wyjazdu dziewczyny, gdy kończył się turnus, omal nie oświadczył się France. Zabrakło mu jednak odwagi, tak naprawdę tylko dlatego, że bał się odmowy. Uzyskał wszakże choć tyle, że ukochana podała mu swój adres ipozwoliła się odwiedzić.

				–	Napewno nie przyjedziesz –chlipnęła. –Tak tylko mówisz. Kiedy już wyjadę, zaraz omnie zapomnisz. Przyjedzie nowa grupa wczasowiczów, potem znowu nowa iznowu. Będzie wiele różnych kobiet, stokroć piękniejszych ode mnie.

				–	Może ipiękniejszych –odparł. –Ale żadna nie będzie tobą. 

				Bardzo to było miłe itymi słowami Zenon dużo zyskał woczach Franki. Dziewczyna nie mogła się pozbierać, nie mogła pojąć, co się dzieje, wszystko to ją oszołomiło; nigdy nie przydarzyło jej się nic tak ekscytującego, pięknego istrasznego zarazem. Nie umiała nazwać ani zrozumieć uczucia, jakie ją ogarnęło. Przez te dwa tygodnie żyła jak weśnie iwcale nie chciała się obudzić.

				Wróciła dodomu, dopracy, domiasteczka, które zawsze lubiła ibardzo jej się podobało, doludzi, wśród których dotychczas żyła i… nie mogła się odnaleźć. Teraz to wszystko było nie takie, jak poprzednio. Inne powietrze iświatło, akolory nagle utraciły swoją intensywność. Czuła się, jak gdyby coś otoczyło ją niczym kokon, przeszkadzający jej oddychać, patrzeć isłyszeć.

				Pracowała jak automat, jadła, nie wiedząc, co je, przerzucała kartki książek, nie wiedząc, co czyta.

				Iraptem pewnego dnia, po wyjściu zpracy, oślepiła ją jasność. Naprzeciwko niej stał Zenon. Wszystko potoczyło się błyskawicznie. Franka sprzedała dom, psa zbólem serca oddała sąsiadce, októrej wiedziała, że lubi idobrze traktuje zwierzęta; zamknęła nakłódkę całe swoje dwudziestoletnie życie izcałym bagażem dotychczasowych doświadczeń wyruszyła nadrugi kraniec Polski. 

				Wychodziła zamąż.
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